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Na rogatkach kultury 

W ucieczce z krainy nudy 
Dworzec c-bs:kurny i odrapa

ny. Za to mała salka dwor
cowej restauracji św ieżo od 
nowic-na. Popijając gorącą 

herbatę, patrzę na pląsające 
wśród tęczowych grządek 

kwiatów pólna~ie nimfy, zdo
biące ściany te~o Przybytku 
KZG i na próżno staram się 
!'t'Ozumieć intencje malarza. 
spod które~o oedda wyszły 
krv";ste ~eor;!inie. znacznie 
większe od .e;łów zlotowłosych 
na i ad. 

Bu:tetowa, której placę za 
herbatę, pyta mnie uprzejmie: 
- Ładne. prawda? - i dodaie 
z gospodarska troskliwością: 
- Olejno malowane. tylko 
przejechać wil~otna ścierka 
! :zawsze jak nowe. Aż blysz
c'z:y! 

W obfitującym w obrazowe 
porównania naszym iezyku oj 
czystym jest iedno świetnie 
nadające sie do określe:1ia po_ 
stc:wv n.iejedne,~to z Prowincjo 
nalnych działaczy kultural
nych. A mianowicie - .. sz.tyw 
ny jakqy kij połknął". 

Zeby nie być ~~:ołosłownym. 
Jest w mlastec~u naucZYciel
ka tańca, prowad]ji aż trZY ze
społy taneczne Przy zakładach 
pracy. Młod2lież w tych ze
społach uc:r.v się tańczyć ma
zura i poloneza. Nieśmiałe na 
,!!abywanie zainteresowanych 
C>deptów, że może bYć coś z 
rzeczy nowszych. spotkało sie 
z ostra odprawa. Ktoś kompe
tentny z rady narodowej (nie 
wyklucz;one. że ten sam. który 
podpisał zlecenie na kiczowa
ty malunek na dworcu) orzekł: 

- Jeszcze te:;(o by brako
wało. żeby państwowe pienia~ 
dze szły w naszym mieście na 
naukę samby! 

resować ich odczvtami na tak 
aktualne tu temat:v. iak no. 
czary i zabobony, higiena. wY
chowanie dziecka. alkoholizm 
i .ie.e:o skutki. 

świetlice? Owszem, są. Przy 
zakładach pracy, prz:v szko
łach. a także w miejscowym 
szpitalu. Wyposażone w war
caby. szachy, iakaś bibliotecz
kl". komplet cz;:o~ol:>i~m. w naJ
lepszym wYpadku w stół ping
pongowY. 

Dobre i to. Zapewne. Ki~dyś 
i tegc- nie było . Ale zgódźmy 
się, że jest to najwyżej pro
gram-minimum, od którego 
można zacząć, ale na którym 
nie wolno poprzestać. 

A pro.e:ram-mak.simum? Jak 
do niel!o doiść? 

wadzając ich na kontynenty 
tej cz:v inne.i ideolo.e:ii. 
Cóż wiec robić? Wlece.i sam 

by. motocykle dla młódych, 
więcej e.e;zemplarzv ty.&(Odni
ków. Tak, to wszystko n.!e za
wadzi. ale do teiZo nie można 
za.,adn,ienia o.&(raniczvć. Spra
wa l!łówna byłc>bY szersile · wła 
czenie małych miasteczek w o
P.óln:v nurt rewolucji kultura! 
nei. stworzenie choćbv nidicz 
ne.i kadr:v działaczv. którzy 
stoją na ~:runcie n'lukowet!o 
poglądu na świat. widzą i ro-
z:umieia tocząca sie pód za
krzenla skorupa małomiastetz 
kowej nudy walkę światopo

glądową, w walkę tę cMą i 

um~ei;:~ sie zaarutażować. i u
mieją ją zwyc.ięsko rozstrzy-

Odgórne instrukcie na · te 
mat uatr"'kcyin ienia metod gać. 
Pracy kulturalno-masowej sta Obailmy rogat:ki kultury i o
ia sie niezastap'ona PQmocR... twórzmy wro·ta do krainy na
przy pisaniu oddolnvch spra- ukowego świa1Jopoglądu. 
wozdań. nie pozo~tawia.iąc na 
3<1mej pracy widoczniejszych BARBARA DROŻDŻ 

NA lJSZKO 
:Stel 1 błęldt, bl~t l :arleleń 
w two!eh oeueh 6"bLty świat, 

Poeota ne.k,ł - "Ja nie chcę wiele 
aleble 1 zieleń" 

l zaadł. 

W kry.!IZltałow~ JcuU powietrza 
dfwięezy symfonia z.lmy, 
Choę d:t'>\I'On prze&ttze:'IA 
l &erce d'Zwonu, 
więc przez milezenie drz~ 
eol. szepnąłem tobie na usżko, 
ale nde mów tego nikomu. 

.Tut. majowych kwiatów Z&PoWIMt 
z twoich 6ozu potra.tiiJ wyczytać, 

choc!U niebo bure, zimowe 
w chmury li1P'O'Wi te. 

J~=e śnie.gl na polach leżą, 

g~leś w 7.&grodach piej4 koguty, 
a !)o.d. le.sem pn.yts5tczkę plerw&z, 
rbudz.ił &tn.unl~\ z lodów rC.Zkuty. 

Jak o b to .!ci kry w<'dy p l) on 1\ 
jutro Ubrz.mi tu &lnlech d:arlecl bosych; 
na brzegu brzou jĄ)( d1:le vezyna 
pierwsze kwiaty wpl&ta we wł~y. 

NAD HANEM 
Drugi uśn\.i~h , to promleń słońca porzez bu;t"S!..tyn 
utm•ech oez\J. - ~Mńce na 1Qrawęd2li górs.k iej. 
Gdy światło na drze\yttth jak ptaik zatrzepoce 
oety są l(elne bis!ku, rzęsy O'leniem nocy. 
'l'y kt6rd &k.ra~ła barwy l<wia1om i k.as2>tanom 
jesteś uśm i echem, bl~tynem 1 z6rzą nad ranem. 

Ulica prowadzaca z dworca 
d.o rynku jest typowym mało
l'l'!iasteczkowym deptakiem. 
Nazywa sie teraz ulica War
~zawska . Teraz. bo dawniej 
by la to ul. Kościelna. Zaraz pa
rę kroków za dworcem okra
lfły słup z o.e;łoszeniami. Afisz 
kinowy informuie. że dwa ra
zy w ty~odniu w sali straży 
pożarnej WYŚwietlany jest .. As 
wYwiadu". Obok różowa wy
wies~a: "Formalności metry-

Tak więc trzy taneczne ze
społy młodzieżowe tańcza na 
zmianę poloneza i mazura. Ze 
speły zresztą niezbyt liczne. 
bov"iem kurs tat'lców zorl(ani
zowany w bieżacvm karna
wale przez parafię przewyższa 

je dwukrotnie. Or~anista. we-

śladów. ............................................. " .............................................................................. . 

kalne i ślubne załatwia para
f-ia w poniedz;ałkl. środy i 
piątki...". Troche wyżej biała 
kartka zeszytowe~~:o papieru: 
.. Wróże z kart i z reki -wróż 
ka rtmomowana". 

Inne ogłoszenia i plakaty 
mają .iuż tylko wymowę histo 
ryc2l!1ą. Można sie z nJch wie
le dowiedzieć o imprezach. Ja
kie odbyłY s4e w miasteczku 
w ciągu minionych miesiecy. 
Daszek nad słupem dobrze 
chroni przed deszczem i śnie
!!'iem ·- toteż zachowały sie 
w doskonatym stanie. "Ilu
:r:jonista-~arC"<i~ej !". "Jazzowa 
"śpiewaczka!", "Kuplecista" i 
wide innych ... - tak reklamo 
wał J)rzed miesiącami .. Artos" 
swoje goocinne wYStepy, 

Domy na teJ JZłównei ulky 
porządne. w oknach aż t:(e
sf,o od don!czek. Sooro skle
pów. kilka punktów usłut:(o
wv-ch - szewski. fryz.jerslcl, 
tapicerski. W oknie partero
wego domku ieszcze iedno o
doszende: .. Warszawska kraw 
cowa sz.yie z nowego, Przyimu 
je przeróbki". 

Tyle pierwszych wrażeń op-
1-:vcznych. Szybko dochodzą in 
ne. Wystarczy zawrzeć kilka 
znaj omości, POIZadać z ludźmi , 
orzeiść sie po sklepach. zaj
rzeć na ,rynek i do mieszkań. 
by poczuć przedsmak atmosfe 
r.Y życ;a w tym mieście. w któ 
rym, jak wszedzie. różni żv.j1 
ludzie - akt wni i oboietni. 
oddani sorawie socjalizmu 
'rc,~towie. 

NA NA KĘ DO ORGANISTY 

Jut. plerw~z:e. nawet pob'E'Ż
•; :- zetkniec' e z żvciem w ta
kim niewielkim miasteczku 
wYkawie iak pa aca iest tu 
r>~ trzeba ~zerokiei orac kul
turalno-oświatowo- rozrywko
wei. 

Jak potrzeba ta zasr.okajana 
jest w praktyce? 

dłul'( z~odnej opinii mlodz.ie
ży, gra z nerwem i wyczuciem 
wszystkie modne orzeboie ta
neczne. Dwa razy w ty~~:odniu 
wieczorem dob1egaia z parafii 
namiętne tony .. Siwet:(o wło
~a" i żarliwe szuranie nie
wprawnych jeszcze nó~ mło
dych tancerzv. 
Jakieś sztywniactwo i kultu

ralne SEkciarstwo sprawia. 
że trzeba uciekać sie do .. or
ganizowania frekwencji" na 
odczytach, aż do zamykania 
bramy wyiśoiowel włącznie. 

- Komu tam u nas w fa
'bryce odczyty w .E!łowie? 
filoooficmie stwierdził sekre
tarz or.e:anizacii Partyjnei. 

A nie przyjdZJie mu do _tło
wY. że decyduie atrakcyjność 
odczytu - tematu lub uiecia. 

SięV.ni.imY chociażby domlei 
roowej kroniki milicyjne;. 
Tak. właśnie milicyinei. 
Przed miesiacem w mieisco
wym ~imnazium ieden z nau
czycieli przy;!otował Poll:adan
kę o bliskich iuż Perspekty
wach podróży na ksieżyc. prze 
znaczona w zasad;".ie dla ucz
niów. Ale ,e;dy ieden i drugi 
zapytał, czy rodzice też moe:a 
przyjść . zdecydowano. że od
czyt odbedzie sie oo oołudni u 
w sali rekreacyjnej i że wstęp 
Jl"St wolny. 

Sala iest duża. w porówna
niu jednak z zainteresowa
niem astronomią i astronau-
tyka okazała sie :zupełn·i e n' e 
wystarczająca. Wtedy właśnie 
P3dłv ofiara dwa du7.e WEnec
kie okna. I sl<'d cała spr'awa 
znalazła się w milicvinym pro 
tokole 

Jak miasto miastem. żaden 
i eszcze odczyt nie c; e z:vł sie 
tak żywiclewą frekwmcia. 
Trudno powiedzieć, czy loty 
m iedzynlanet11me sa tematem 
naibard~iej interesuiacvm m;e 
sik.aJ'lców. Można za to z!!od
nie z orawda·stwierdz.ić. że od 
lat nlkt nie próbował z.ainte-

. .. A tvmczasem naratia zbie
ra ostatnio składki na motor 
i kajaki. Sezon wiosenny dla 
parafialnych sportowców za
powiada sile interesuiaco. 

CO GORSZE? 

Utarło 1<ię uważać. że zmora 
małe~o miR~teczka iest l;Jrak 
!·oz.rywek. Tylko z rzadk.i'l za
w ' t1l. teat.r ohinzdowY. Jedna 
sala kinowa, kawiarni ani ied 
nei. 

Obawiam ie if'dnak. że pra 
wdz.iwa zmora iest oficjalna 
r0:r.rYwka. StraszliWY twór. 
bliźniacza siostrzyca, nudy. 

Dlaczego do raniZi oficjalnej 
rozrywki kulturalnej nie awan 
sowały warcaby, a jest nią 
llliehaz.ardo•wa gra w karty -
pozostanie tajemnlca. PO<ioi>
nie jak nie wyiaśniona iest 
sprawa wyższej oceny moral
nej poloneza. oberka czy wal 
ca, niż tapga. 

W każdym razie 2: niewielka 
dozą ·przesady można byłoby 
stwierd2lić. że szanuiacY sie 
ooywatel małego rn.iasteczka 
d7Jieli swój czas miedzy Prace. 
rozrywkę oficjalną i wreszciP. 
rozrv".vkę nieoficjalną, ściśle 
zresztą uzalei,nioną od nienaj
lepszych niekiedy ~ustów i za 
miłowań osobistvch. 

W rezultacie wszYstko co 
n·ie jest nudne. z mieisca przyj 
mu.le ~naczende skandalu i. o
czywiście, zdobywa sobie wiel 
ką popularność. Co tydz.iet'l. 
na długo przed PrZYJOOJem 
warszawslciMO POOią.&(u. nie
c;erpliwie czeka dłu.e;a koleika 
na .. Swiat" ... Przekrój" i "Do
okoła świata". Nie trzeba do
dawać, że e.e;zempla.rze tych 
pism można otrzymać za czar
norynkowa cene. 

W zarzad1lie Powiatowym 
ZMP towarzysze skarżą sie na 
bard:OO słabe czytelnictwo pra 
~Y wśród młodzieżY. Gdy py
tam wprost o .. Dookoła świa
ta". pada POII:ardliwa odpo
wl-E<iź: - No. na to sie prze
cież nie nastawiamY. To do
bre dla zapóźnionell:o elemen
tu. Bliższe.&(o uzasadruienla te-
11:0 stanowiska nie uda.ie mi 
s:ę uzyskać . W każdym raz.ie 
oopularność te.e;o oisma trak
towana jest tu iak ieszcze je
den dcoust bożY. 

P owo<iem napisania tych 
uwag sa artykuły umiesz 
czone w .. Nowinach Ty

godnia" pt. "Całymi dniami 
caś tam bazKrze" i "Lekcje ry 
!JUnków są. potl':lebne". Są to 
artykuły słuszne. pod:delam 
zdanie autorów. że nauka ry
sunków jest ootrzebna i po7:y
teczna. Chcę wypowiedzieć tyl 
:<o kilka uwali:, w których of!,
ranicz?.m sie do krótkiego roz 
oatrzenia tego za~adnienla w 
zakresifl szkcłv średni~j a wi~ 
ki2s Vlll, IX, X i XI. 

Pro;!ram szkołY podstawo
wej obejmuje naukę rysul1-
ków w e wszystkich klallll h od 
l do VII . Twórczość dzieci w 
tym wieku określamy nazwą 
.. sztuka dziecka". Jest to ob
szerne zal!adnienie, które wY
ma~a studiów z dziedziny psy 
cholo,e;ii, pedaęogiki. "Sztuce 
ri'ziecka" pośwłeta sie dzisiai 
wiele mieisca. Pasjonu.ie ona 
n ie tylko d7 ieci. ale ptr.e<ie 
wszystkim .. dorosłych". Zaj
mowali sie nia t 7."1.imu.1ą rów
nież art:vści. Niejednokrotnie 
iest ona tródlem inspirRc.ii. 
Prowadzmle lekcii rysunków 
w szkole oodsta.wowej jest 
kunsztem trudnym i wvma.&(a 
specjc>lnego wyks71ałcE'nill na
'..iczycieli. tak pedagogicznego 
.i ak olastyczne.e:o. 

Jednak w moich uwagach 
zajmę się przede wszystklm 
sprawą nauczania rysur.ków 
w s~kole średniej. Nauka ry
sunków jest prowadzona w 
i<lasle VIII i IX. natomiast w 
X i XI rysunków nie ma. Jest 
to okres. w którym młodzież 
ni!l pat.rzy już na świat ocza
mi dzieci. Niejednc.>krotnie ob
serwuje sie ziawtsko, że dzie
ci, które rysowały w wieku od 
7 do 13 lat. nie rysują i nie 
interesuia sie rysunkiem ma
iąc lat 16 i 17. Jest to zjawl
~ko naturalne 1 zdarza się w 
większości wypadków. W grę 
wk.raczaja tu nowe pojęcia , 
wvobraiPnia o świecie. prze
miany f izyczne l psychiczne. 
to wszy. tko, o czym tal'k o-b
szernie traktuje osycholcltia, 
c.o uwzl:(lędni<l pedagoe;ika l 
metodyka nauc:r.ania.. Po pro
stu jest to zmiPna F'Oo.irzenia. 
lnaeze1 widzi sie świ at maj~c 
l<>t 8, 10. inarzei ma.iac lat 16, 
18 11 lnacZF~i kiedy jEst ~ię do
rosłym. N<1uka rvsunków w 
szkole śr~dniei to inne zag::~d
n • enlf' · niż w •zkole ncct~tawo
wej. Ze ~zkcłv średnlei 1 . -

Mowa była o tan~~:u. Gdzież chodzi sle z ee;umh,~m <ioi
lu walka św'atopo!!ladowa? - rza1<>"ci i nie wn .,r:y ida na 
zap:<Tta ktoś. Ale czy orE(an.i- r.tud ia wvż~7e .. JP.7.ell ?:e ~r.ko
sta i je!!o oleban ucza rumby iY śrorln'ej wynol'il ~~~ umie
i samby z miłości dla P<Jłud- i etność Por>r:1wnel!o -ol~~n'a l 
n!cwo-ame vkań. k:iel<!o !clklo- oJ!'ólnl" .. nr:d~t~wowr" wia::k
ru? o n! ! Łącza przyjemne 1 mośC'i 7. lif"r.~tiJ l"\~. ~i•icrii . m"' 
ze swymi celami. A l ączyć b I~Jr:;h·kl. b·o10'1.Ii tt<i ., t a.;. 
rlw'e rzf'C7.V. to znaczy rozu- 1 
mieć ludzkie za'ntere..<.owania. · ~'., 
nawet snobi7.mv. rozumieć u- 1 1 • • 

"'iec7~e ludzi ~ kra i ~Y n\łdY i. . ..rf ~ f 
w uCieczce te.1 oomoc. wpro- · 

dziwnym się wydaje, że nic 
na ogól nie wie sie o HChitek
turze. rzeźbie. malars~wie. 

Nie zdajemy sobie niejedno
krotnie sprawy z tego, że wl;;ś 
me architektura woły wa na 
na..s, ha nasze oo.lęcia. psycl;!l 
ke. Malarstwo ! rzeźba też 
niemałe znaczenie maią w UK
~ztałtowaniu nas?..vch IXl.Jęć 
piękna. Przecid każdy czło
wiek wieksześć czasu spędza 
w mieszkaniu. Czy jest rzecztl, 
obojętna co wi.'ii na ścian ie, 
(;zy kolorowana fotografia, czy 
reprodukcja dobrego obrn:u, 
wz.gl .. dnie dobry obraz? Czy 

ffitfi . 

że ułatwiłoby uczniowi poz
nanie historii. wyrobienie so
bie jakiegoś sadu pełniejsze
go o poszczególnych forma
cjach społecznych, okresach 
h lstoril i historii literatury, a 
przecież równocześnie wyra
blaloby smzk artystyczny. A 
zatem nauczyciele powinni w 
nierwszym rzędzie upomi
n. ać sie o wprowadzenie tego 
r;:Jrzedmiotu i to nie tylko nau
czyciele> rysunków. 
Poslużrny się cyframi. Je

ż:eii jedna ~odzinę tygodniowo 
obeimowa-lb.Y przedmiot histo
ni sztuki stznowiłoby to przyj 
m,ijmy w przybl'żeniu 30 gc
~zin rocznie a 120 ll:<ldzin w 
okresie 4 lat. W 120 godzinach 
lekcyjnych można nauczyć 
dość dużo. w każdvm bądź ra
zie można wyrobić uezniom 
p dęCiE', źe S7i 1ka to nie tylko 
M;1tejko i Pi:asso (często lu
dzie nawet z wyksztalcen!em 
w~·ższ~·m tylko tyle wiedzą). 
Dlat~go jeżrli obyvJatel N. 

T. pi~ze. 7:e czasokres naucza
nia rYsunków je~t w szkole 
o.e;ólnoksztaJcace.i ogran'czony, 
gdyż muśi u~tąpić miejsca in
nym ważni e.iszym P!'zectmio
tom w wvksztakentu ogólnvm 
sadze. że jest w b)erlzie. Jeże
li nie ma h 'sfcrii ~ztvki n;ech 

'.,,, ,•,:~,, .__ ......... _ .. /!>. " ,.. ' ' 
- "'·"'-'"" ~', ..... ·, ~ :, \ ,,, ~ 

jest rzeczą obojętną co wisi w bedzie chc ciaż rysunek (od 
świetlicach, salach zebran'l VIII do IX kl.J. w ram;;ch kt6 

Chodzi mi o to. że szkoła re~~:o można mlodz ' eży cbszer
średnia powinna dawać pod- niei mówić o sztuce. 
~tawowe wi;;:domości z historii 
~ztuki i rysunku, przez to w.Y
rabiać sie bedzie wła.śnie po
czucie piekl'la. Jaka ma być 
Proporcja tych dwu Przed
m:otów. ile mogłyby zająć 
miejsca w ' siatce .IZCdzin, aby 
me . było .,przerostu" to trud
no su~terowić i nie .iest t.o 
celem moich U\~;M. Sądzę t.:l
ko, że rysuąek i historia sztu
ld ·sa w szkoł\'lch średni eh ogól 
nokszttłcacych l pedago~lcz
nych pc•flrzeb"e . wr~z nteo-d
zowne. Wyrabia .i a wartości e
&tet;vczne i przede ~ szystl(im 
inteligencj~. Można by o tym 
nepi~ać tomy . Sa to chyba 
prawdy, których n:e ma sęn
su udowadni<>ć . 

Historia sztuk! iako p 'zl"d
mlot pomo.e;łaby w r.auce hi
$tO ii litera ury. Pcka>:anie 
dobrych reprodukci i malar-
twa. zdiPć HchitE>ktnrv i neź 

bv. Ptzedmiotónr u?,~rtk v;vl'h 
bl'dących dżiełami sztuki j?k-

Inna snrawa j2k rozumiemy 
nauke rysunku w szkcł<!ch · 
ó,t:ólnokształeących i zawodo
wych, bo rysunek technic~ny i 
r:vsunek to rzeczy z~oła różne 
i nie należy mieszać tych po
.ieć . J\1oina ro ić śwletr.e cy
$Unkl technlc:mc, ~ nie umieć 
r:\''l!lować. Jnzczej wygląd::t ry
:;unek zrob'ony przez arcbitek
ta w celach architektcnjcz
nych. a haczej WY!!ląc'l. a ry
:;unek malarza. Trzeba by za
tem ('kreśl ' ć o .i<ki rysunek 
chodzi. 

Sądze, że rysunek w takim 
pojeciu .iak go przeds'a"·i
~em, w połączeniu z w' d!ą 
c,gólna o sztuce j~st przedmio
tl"m równie waŻlwm w wyk
~ztałceni.J..I O.&(Ólnym iak inne 
przedm!otv i n;;leżaJoby ~" 
Wl'I'CWi'ldz!ć do prc,f! ·r. mu s•kćł 
'rednich Mólnobztatcą('ych i 
pedagogicznych. 

C. K. 



_S~tt--2~--~------~-------------------------------------~N~O~~~ TYGODNlA 

Kronika 
kulturalna 

Z cyklu: Historia krajobrazu ziemi rzeszowsklej (III) 

PO RAZ pierwszy od dzie· 
sięciu lat wieś Jawornik Pol· 
ski (pow. rzeszowakiJ mla.ł& 

sposobność uJrzeć na własneJ 

nowozbu!lowaneJ scenie swój 
amatorski zespól sceniczny, któ 
ry wystawił montaż satyryc:my 
J, Wiktorczyka .,Od dOrobku 
do dorobku". 

W SIEDLIS.KACH o4ecrail 
miejscowi amatorzy sztukę 

Baltuszisa .,Pieją koguty", a w 
Chmielniku sztukę Nlzlurskle· 
go pt • .,Egzekucja". 

NAUCZYCIELE w Strzytowle 
pomagają młodziety w pracach 
świetlicowych l wraz z nią u
rządzają Interesujące wlcrzor
nlce. Ostatnio powstał tu ze
spół sceniczny, który razem z 
zespołami chóralnym l tanecz· 
nym stara się o podnieślenie 

tycia kulturalnego w Strzyżo

wie na lepszy poziom. . . . 
ROWNIEZ w pow. rzeszow· 

aklm nauczycielstwo bierze ży
WY udział w pracy z wle.\skimJ 
1espolaml czYtelniczymi. Np. 
we wsi iPajęcln, nauczyclełka 

Julia J{ostek zprgantzowa.ła ze 
swym zespołem, którym nma 
kieruje, szereg wieczorów czy
telnlceych zamaja.mllljąc uczest 
nlków z życiem l rewolucyjną§ 
działaJnośclą Feliksa Dzieriyf1.

1 

ski ego. 

• • • 

O 
b~zar kotliny Sandomier
skiej budują sure i sta
lowe iłołupki przykryte 
.na ogól cienką warstwą 

piasków i glin. Południowa 
część województwa - karpa
cka, zbudowana jest z p:askow 
ców i łupków, których ławice 
sterczą często pionowo, wyru-

ERA OK~tJ 

W interesującej nas części 
Karpat możemy wydzielić 
trzy główne jednostki tekto
niczne o 'charakterze płasz
czowin. W obrębie każdej wy
stępują liczne drugorzędne 
fałdy i nasunięcia · 
P6łnocny brzeg Karpat two

rzy czoło płaszczowiny zew-

EPOM 
CZ~u rlt)II•..J"(d No/oC4"n 

p/eJ'.ILoc~n 
PIIO€"-rn 

K~», 'I?.Zł'rio ~i'C'.ZHIIQ 
neoą#» "Pnl~~-r-'2 

~4ra ~~ 
P!_~~OI!'trM. 'o Ten na O~..IPIZ 

~l!' .Z O A·~eda 
l %0Uo2"~Cli /u~ 

/~L-Q.J 
l 

rys. 1 - tabelka chronotoglcZJ'Ia l 
szone z poziomego IPIDłoietnlia nętrznej taąt zwanej skol
przez ruchy górotwórcze. skiej. Bie!1)l'lie ona zgodnie z 

MORZE FLISZOW~ 

Cofnijmy się myślą 50, czy 10\l 
mili~nów lat wstecz. Na połud
nie od rozległego lądu, obejmu
jącego m. in. północną czę.§ć na
szego województwa, szumiało 
w okresie kredowym i paleo
geJ'iskim (patrz rys.l) olbrzy
mi e morze. Wchodz.:ło ono w 
skład wielkiego oceanu Tety-
dy, kltóre,go resz.tką jest dziś 
m . in. morze Sródziemne. W 
m oTzu tym. Zf11ieniaiącym 
stale swą głębokość wskuteł< 
ruchów jego dna, osadzały się 
na przemian piaski, iły, żwiry, 
margle. Materiał ten był do
starczany z olaczających lą
dów. Pod wpływem ciśnienia 
został on zcementowany: Są 
to znane dziś różne piaskowce, 

• łupki, czy zlepieńce · Ccły ten 
kompleks o cechach .,przekła
dańca" określany jest ogólną 
nazwą fliszu karpackiego. 
Miąż~zoś-S fliszu, obejmujące
go skały wieku kredowego i 

. paleogeńskiego, sięga kilku ty 
sięcy metrów. 

progiem Pogórza Karpac
kiego od Tarnowa przez 
Pilz;no, Dębicę, Sędziszów, Ma 
lawę, Kańczugę po PTze-
myśl. Wśród skał wcho-
dzących w skład tej płaszczo
winy, przeważają piaskowce i 
łupki wieku górno-kredowego, 
znane pod nazwą warstw ino
ceramowych (od występującej 
w nich skamieliny małża Ino
cera'Uus). Na poludnie od li
nii Jodłowa, Brzez.iny, Frysz
tak i Mnygłód biegnie cwło na 
sunięcia płaszczowiny śląskiej. 
W obrętbie częśoi środkowej tej 
płaszczowiny występuje rozle
głe obniżenie tzw. centralnej 
depresji kal'lpaokiej o !kietrun-

... -. , .. 

~·, 

twórczych idących z kierunku 
południowego, północne przed
!)Ole gór zostało wgięte i po
trzaskane uskokami. Powstzło 
Zapadlisko Podkarpackie, któ~ 
rego część stanowi dzisiejsza 
kotlina Sandomierska. Na cb
~zar zapadliska wlewało się 
l{ilkakrotnie w środkowym i 
górnym miocenie morze. Zos
tała w nim złożona seria osa
dów o miąższ,()ŚCi sięgającej 
\:Zęsto 2000 m. Osady te, na Po 
zór monotonne. obejmują du
ży wachlarz skał od iłów, łup
ków, pia·~kcwców zaczvnaj<lC, 
a na wapieniach i solach koń
czac. W okresie powojennym 
zostały one szczegółowo zba
dane (dzięki w:v.stępowaniu w 
mch znac:z:nych złóż siarki, gj
psu 1 gazu ziemnego), co poz
wala nam odtwcrzyć historię 
za,padliska u stóp Kal'lpa t. 
Największe zmiany nastąpi

!y w tzw. tortonie, stanowią
..:ym czę,ść górnego miocenu 
(rys. 1). Na początku tortonu 
bowiem morze. które już po
przednio wtargnęło w obręb 
Zapa<Uiska Podkai1PackJego, 
wkroczyło również w obręb 
Ka1-,pat. Z tego okresu poeho
dza wapienie rafowe, które 
twor~yły się na brzegu mo
rza. Występowanie tych wa· 
oieni z.nane jest m. in. z Nle
chobrza w powiecie rzeszow
skim oraz Olimpowa i Glini:ka 
w powiecie ro.pczyckim. Wa
pienie te sa piaszczyste - co 
świadczy o bliskości lądu. Wy 
nurzone góry muslały być w 
tym czaRie rozcinane przez 
wodę płynącą. Morze na przed 
polu Ka·roat wykazYWało licz
ne wah~nia pozicmu wody. 

W4 • JJrn 

ZESPOŁY czytelnicze w pow. 
rzeszowskim, z chwllą ogłosze

nia Konkursu C?.ytelnlków 
Wiejskich wezwały do wspól· 
zawodnietwa powlat łalkucki. ~ 
Rzeszowskie zespołY czytelnlcz .. 
mają się już nym pochwalić: 
oto w ramach obchodu Roku 
1\flcklewlczowsl(if'go blisko ty- ' 
sląe czYtelników w 45 mlejsco· 
wośclar.h powlatu brało udział 

w wleczornlcaeb, na których 
recytowano l omawiano poezje 
naszego WlesT.rza - w Swllezy 
dzieci doskonale ~daly egu.rnln 
w konkursie: "czy 7..nas'l utwo ... 
ry Marli Konopnickiej" - w 
Tyczynie - odbyły się wieczo
ry głońnego czytania l dysltu
sje nad powidclą Otzl!szkowej 
.,Martau, oraz Morclnka "Za
błąkane ptnki", a dla dzieci 
wieczór bajek Andl!ncna - w 
Racławówce z.Pspól nytelQiczy 
?:aznajomlł ~lę z dziełami Ze· 
romskiego. Nalety taltie z u
znaniem podkreślić zn.lntP.reso· 
wanle chłopów kslą:!:l<arnl rol· 
ntczymi w Siedliskach, T~ia
nle, Chmielniku 1 In., gdzie 
CZłonkowie zespoJów ezytelnl
ezyeb omawiaj'! nowe sposoby 
podniesienia wyd&jnoścl ziemi, 
nowoczesnej uprawy r!>ślln, za
lcładanla kooperacji Jąka.rsklcb 
czy betonianklch. Stan llc-,;eb· 
ny czyt,elnlków wlejsklrh w 
pow. rzeszowskim staJe podnosi 
się, wzrasta zainteresowanie 
kslą:!:ką. Do k,ońca ubr. było 
10544 czyt,elnlków, którzy w 
ciągu roku przeczytali 16G.ł20 
ksląłek, po:!:yczonych w :!0 bl· 
bilotekach gromadzkich l 89 
punktach bibliotecznych, 

FAJ,DOWANIE KARPAT rys. 3 - Pro!U czoła nasunięcia płaszczowiny skolsklej. 

l 
Czytelnicy pow. rzeszowskle

go czekają na odpowiedź od 
czytelników pow. łańcuel(.lego, 

bowiem ch~ą zapoznać się z 
Ich oslągni .claml w rozwoju 
czytelnictwa. . . .. 

W ORZECHOWCE (pow. lirze 
zowsltl) otwarto blbll<'tek~, 

' przy której powstały dw& ze· 
społy czytelnicze. Wit'ś Hludno 
w tymte powieele otrz;vm&ł& 

także nową bibliotekę, co tam· 
teJsl mleszkl.ńey przy Jęli z 
wielką radością. 

0~{0łO 25 milionów lat temu 
na początku 'heogenu (rys. l) 
nastąpiła główna faza alpej
'$-<kich ruchów górotwórczych. 
W tym czasie fał.<iCJIWały się 
nie tylko Karpat,y, ale też 
Alpy, części Pirenejów i Kau
kazu. 

Osacbr zgromadzone na dnie 
morza zostały s·fałdowane, a 
następnie pchnięte ku półno
cy w pos.tac-i potęimych na
sunięć tzw. płaszczowin (rys. 
2 i 3). Wielkość nasUlllięć stwier 
rlzona przez polskich geolo
gów (Tołwiński, SwidziJ'lski) 
sięga co najmniej kilkudzie
sięciu kilometrów. 

W 1rawdzie do matury jest 
jeszcze sporO czasu, aLe 

już dziś chłopcv i dziewczęta. 
z kLas jedenastych zastanawia· 
ją się nc.d swoją przyszłością. 
I jak co roku, wieLu spośród 
nich marzy o daLszej nauce, o 
wyższej uczeLni, o zdob11ciu za
wodu.. 

Objaśnienia znaków: a) masy fliszowe, b) torton zaburzony, 
c) torton nie zaburtOny. 

ku półm. zach. - po~u~l. wschód. 
zhUJdowane z monotonnych 
małoodpornych waT<Stw wie'ku 
oHgoceńskiego (rys. l) 7/Wanych 
warstwami krośnieńskimi. Na 
poludnie od linii Gorlice Du
kla biegnie czoło nasunięcia 
płaszczowiny magursk:iej o krę 
tym zatokowym przebiegu. 

MORZE 
W KOTLINIE SANDOl\UERSKIEJ 

Wypiętrzanie gmachu kar
~acklego nie pozostało bez 
wpływu na jego przedpole. 
Pod wpływem nacisków górc-

sie pracv są mnteJ więceJ Je
dnakowe i dopiero później ute 
!'fają zróżnicowaniu w zaleinoś
ci od posiadanej wiedzy, naby
tych doświadczeń., zdoLności. 
Niemniej jednak. pogLąd ten 
ciąży często na umys{ach mło
dych ludzi, wahaj~ych się 
przy wyborze zawodu i staje 
się przyczyną pomyłek.. 

Do naszej redakd;i napły
wają Listy od ch!opców i (i.zie-

Przy suchym, a gwącym kli
macie, jaki wówczas panował 
w zatokach osadzały się różne 
S<Jle. Z tego okresu pochodzą 
złoża solne Wieliczki i Bohnl, 
a na terenie województwa m. 
in. gLpsy Broniszowa i Małej 
~pow. ropczyck:i), złoża alaba
stru w Łopw;zce (~ow. prze
worski). W tymże mniej wię
cej czasie powstały na brzegu 
zbiornika złoża wegla brunat
n~o w Grudnej (pow. jasiel
ski). 

Po osadzeniu gipsów u schyl 

rawanie to przychodziło po 
pierwszym roku. Gorzej - gdy 
po kiLku latach. 

A przecież można tego unik
nąć. Trzeba się tytko dobrze 
zastanowić i podjąć przemy
śLaną decyzję. Decyzję zgodną 
z wfasnymi zainteresowaniami 
i zdolnościami. 

W państwie naszym wszyst
kie zawody są jednc.kowo Cl!
nione. I każdy może stać się 

Porosmawłafmg 
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rys. z - szkle geologiczny województwa rzeszowskiego, 
Objaśnienia znaków: kropkt - utwory mioceńskie; grzebyk 

- czoła nasunięć płaszczowin: 
Al płaszczowina skolska., B) płaszczowina śląska., C) pła.sz· 
czowina magurska 

ku do.In~g'o to11tonu nastąpHa 
nowa faza ruchów górotwór
czych -,morze z obrę,:,u Karpat 
ustą<piło. Osady fliszowe zosta 
ły pchni ęte na iPÓłnoc i jeszcze 
raz przefałdowane z zalegają
cymi na nich, osadami mioce
nu. Pchnięcie to spowodowało 
przykrycie i sfałdowanie osa
dów tortonu <l.o}nego na p1·zad 
polu. Dlatego to zaburzone 
osady torton'U dolnego spoty
kamy na progu KarpSit nie tyl 
ko na fliszu. ·ale również we 
wierceniach iPOd fliszem 
(rys. 3). 
Późnieisze co najmniej trzy 

z.alewy morskie koncentrowa
ły się w zasadzie już tylko w 
obszśrze Zapadliska (tylko 
pierwszy z nich ponownie 
wkrcczył w Karpaty). W tym 
czasie składane były tu osady 
ilaste. które utworzyły jedno
stajne serie iłów tzw. krako
wieakich. Tv1ko przy brzegu 
Kar,pat osadzały się często 
utwory piaszczyste, przynosze 
ne rzekami z niszczonych gór. 
Takie piaski i żwiry występu
ją np. w Bro,niszowie, Noc
kcwei (pow. :r<JiP<!ZYcld) i w 
Sietesz:v (pow. ;pr:reworski). 

ZaiPadlisko Podkarpackie nie 
powstało nagle - obszar jego 
ule~ał stałemu za,padaniu nie
mai w całym miocE!Tiie. Swiad 
cza o tym równowiekowe gip
sy leżace w oentrum kotliny 
Sandomier•klej przeszło 1500 
m nii.e.i niż na pro~ Karpat. 

G!psy mo;:ły osadzić się tyl
ko w płytkim zbiorniku. Fakt 
ten naiJepiei świadczy o roz
miarach ruchów <ibnU:a)Rcych 
dno basenu morsldeoto. W sar 
mac'e (IPO t"rtonle) morze nrze 
l<unęło sie ku płn-wschodowi. 
B:vł to ostatni olkres nobvtu 
mc.rTa na obszarze kotliny 
Sandomierskiej, 
l\IIOCE~SKA RZE2BA KARPAT 

Wróćmy jednak <io Karpat. 
W~"l1urzone oo raz pierwszy 
:1: dna morza na przełomie oli
.~ocenu i miocenu, już wtedy 
zaczęłv być niszczone przPZ 
czynniki klimatyczne . (woda 

ców, jak. np. w górnictwie czu 
roLnictwie. 

POMYSLMY W PORĘ 
Wahania, namysły, wreszcie 

wybór kierunku studiów - tv 
dopiero początek. Pnwdziwą 
próbą jest egzamin. Ktoś po
wiedział nawet, że do egzami
nu na wyższą uczeLnię mło
dzież powinna przygotowywać 
się już od... pierwszej kLasy 
szkoły podstawowej. Sporo w 

wiatr i Inne.) Dowodem erozji 
rzecznej poza osadami są for~ 
my dolinne. W dolinie Wielo
polki (paw. ropczycki) osady 
morskie tortonu wypełniają 
WYraźnie formę dolinną - są 
znaidowane za,równo w dnie 
do!i.ny, jak na grzbie
cie. Dolina sama wycię:ta 
Jest we fliszu. Na podstawie 
stosunku osadów tortońSikich 
do fliszowych wy;pada przyjąć, 
że rQzdęcie jest wcześniejsze 
- czyli pochodzi sprzed tor
tonu. Poza tym odosobnionym 
wypadkiem nie ma wyraźnych 
dowodów na 1stnieme dolin 
te;:(o wieku. 
Rzeźba Karpat, dostępna dla 

badań geomorfologiemych is
tniejącymi dziś metodami, za
częła się rozwijać od momen
tu ostatniego sfałdowania 
Karpat. które w Karpatach 
Z!ichodnich miało miejsce po 
d()!nym ·lxlrtonie. Z;;fałdowanie 
utworów tortonu górnego ko
lo Przemyśla wskazuje jednak, 
że na wschodzie 'były mlod.sze 
fazy· fałdowań (po górnym 
tortonie l. 
Późniejsze ruchy podnoszą

ce cały górotwór, ale już nle 
fałdCJIWe, znalazły oddźwięk 
w odmładzaniu krajobrazu 
tPrzez stałe pogłębianie dolin. 
Okres następny - sarmat -
był zdaniem szere!!U uczonych 
(Smoleński. Klimaszewski) 
okresem zastoju ruchów pod
noszących. Niszczone formy 
·POwierzchni ziemi były łagod
ne, zaokrąglone - co wią!ało 
się z subtropika1nym, gorącym 
lldimatem. Rzeki płynęły na 
wysolko&c! Olkoło 250 m IPOnad 
dzisiejszymi swymi korytami. 
Z tego aklresu pochodzą li-
czne 'Zrównania letące w 
tej W)"sdlrośc!. Przy koń-
cu ~armatu Karpaty zaczęły 
być podnoszone. Rzeki zaezęły 
pogłęblać swe koryta. Góry 
odmładzały się. Następny za
stój ruchów nastąpił JUŻ w na
Sitępnym okresie geologiemym 
- w pliocenie. 

LESZEK STARKEL 

• • • 
WIES Babule w pow. m'elee. 

klm pięknie l ~miało urzeczy. 
wlstnla hasło: .. c~ytelnlk w 
ka.żclym domu wiejskim". Po
nad stu czYtelników w tej wsi 
w 13 zespołach zbiera się wie
czorami l prowadzi dy&kusj~ 

nad przeczytanymi ksl~tkamf. 
Kolo ZSCh organll'ule w kd• 
dą sobotę samoksz.talcenle roi· 
nicze. Mlej5cowy zespół ~ceni• 
cr-ny przygotowuje na ellmlna
eje sztukę Łomnickiego ,.Kąkol 
l pszenica". CzYtelnicy w Ba
bulach we-zwali do współza

wodnictwa w upows~eebnianlu 

literatury wleS Padew. 

A wybór zawodu - to spra· 
Wtl. trudna i poważna. Decy· 
duje niemz o calym przyszłym 
życiu. Wymaga więc przemy
śLenia, serdecznej porady. DLa
tego warto już teraz zastano
wić się n.a.d nielotórymi spra
wami. 

STARE UPRZEDZENIA 
Zacznijmy od $prawy · naj

trtLdniejszej. 

SZKOtA ŚREDNIA - WYŻSZA UCZELNIA 

karza - to stanowczo za ma
lo, że kiedyś napisał kiLka u'ia 
nych wypracowań klasowych, 
za które dostal od nauczycielki 
dobrą ocenę i pochwalę, a ro· 
dzice oceniLi je jako zapowiedź 
przyszłej slawy dziennika1'
skiej. Trzeba jeszcze mieć za
miłowanie do pracy społecz
nej, trzeba czytać codzienną 
prasę, interesować się polity
ko, międzynarodową itp. Wiets 
jest warunków, aby kandydat 
nc. wydział dziennikarski stał 
się dobrym studentem, a w 
przyszłości i dobrym dzienni
karzem. 

I tak jest z każdą dzied.zi'!Uł 
wiedzy. 

. . .. 
PRZY Prezydium MRN w Ja

rosławiu utwonono zespół te
atralny .,Scena", który przy
gotował l wystawił 3-aktową 

komedię 7-apol~l<l.,j .. Moralność 
pani Dulskiej", cieszącą się ~ 
wśród t.amtejsze.l pulllleznośr. i 

v niesłabnącym powod~enlem. 

~ooco~,· 

Chociaż już dawn.o minęł'J 
czasy, w których o wyborze za. 
wodu decydowały tytko wzgLę
dy materiaLne, aLe wciąż jeszcze 
w psychice wielu ludzi, zwła
s;:cza starszego pokolenia, po
kutują stare .,kupieckie" me
tody myślenia. CiągLe jeszcze 
dzielą oni zawody na tzw. "Le
psze" - dające większe możli
wości, np. Lekarza, dentysty. 
architekta, dziennikarza itp., 
i na tzw . .,gorsze'' - mni~j 
popuLarne, jak pedagogika, 
ekonomia, agronomia, zoote
chnika czy mechanizacja roZ
nictwa. 
PogLąd ten jest z gruntu nie 

słuszny. Wiadomo przecież, ż~ 
uposażenia absoLwentów 
w zystkich typów wyższych 
uczelni w początkowym okre-

wcząt, którzy za namową ro- atrakcyj;"y, Zc.ltży to tytko 
dziców, znajomych czy kole- od ludzi. Od tego, czy wyk.onujq 
gów, wybrali dziedzinę studiów swój zawód z zamilowanifflt, 
niezgodną z ich zamiłowania- zapałem i pas.ią, czy też trak
mi i zdolnościami. Rezygnując tujo, go obojętnie. . Tym bar .. 
z marzeń o pracy agrotechnik'! dziej, że z każdym rokiem roz
fizyka czy nauczycieLa, dali wijające się przemysi i rotnic
się zwieść uTokom tytulu teka- , two stwarzają coraz nowe, 
rza. architekta czy aktora. ' piękniejsze per~ek.tywy ro.z:-

Rozczarowanie przychod.zi!o woju dLa wszystkich specjat
już po kiLku miesiącach pobu- ności, a zwla'Szcza tych, które 
tu na uczeLni. I taki chiopak 
czy dziewczyna, nie mający po przyczyniajq się do rozwoju. 
jęcia o zawodzie, który .,wyb- naszego kraju. 
ral'', przekonywał się, że inte- Jeżeli nawet pewne specjal
resuje go nie medycyna, Lecz ności so, wyróżniane, to nie 
poLonistyka, że do architektu- dLatego, że są "Lepsze", ale <: 
ry czy aktorstwa trzeba mieć tego względu, że w pewnych 
szczegóLne uzdoLnienia, talenJ. dziedzinach życia, szczególnie 
Wtedy rodziło się rozczarowa· ważnych dla rozwoju kraju, 
niP, żaL do świata i ludzi, znie- brak jest jeszcze dostatecZ1tcj 
chęcenie. Dobrze, gdy rozcza- Liczby fachowców i MUkow-

tum przesady, ale istotny sens 
chyba słuszny. KcLndydat na 
wyższą uczeLnię mmi mieć 
przede wszystkim wiedzę. Ale 
nie wystarczy nosić miano "dob 
rego ucznia", skrupuLatnie prze 
rabiać zadany przez nauczy
cieLa materiał, otrzymywać 
dobre stopnie z wszystkich 
przedmiotów i nawet ceLująco 
zdać rgzamin maturalny. Trze
ba jeszcze mieć specjalne za
miłowania, zainteresowania. 
Zajmować .rię wybraną dzie
dziną wiedzy - brać aktywny 
udział w szkoLnym kólku zain
teresowań, czytać odpowiednte 
czasopisma, dodatkową lektu
rę itp. Słowem, wiedzieć wię
cej, niż wymaga teąo program 
szkolny. Tak np., gdy kto§ ma
rzy goro,eo o zawodzie dzienni-

Jakkolwiek jest ju1: za póź
no, aby młodzież wybierająca 
się na wyźs:ze studia mogla od 
robić zaLeglości z Lat ubieg
łych, aLe jeszcze dość czasu. na 
to, bu pr;;:ynajmniej . pogłębiła 
wiadomości z tych przedmio
tów, które będą jej potrzebne 
w daLszej nauce oraz solidnie 
przygotowała slę do egzaminu 
- egzaminu naprawdę . trtLd· 
nego. 

Kra.i nasz votrzebv1e bowiem 
wartościowuch. wysokowykwa
Lifikowanych kadr. A takie, 
rzecz jasna, mogą rekrutować 
się tytko z młodzieży najLep
szej, najzdoLniejszej, najLepiej 
przygotowanej. Z mlodzież1J 
pragnącej szczerze poświęcić 
sie wubranej dziedzinie wie
dzu i slu.źb ie dLa społecze?i
stwa. 

OBSERWATOR 
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INDONEZJA ZBUDZIŁA ~IĘ DO ŻYCIA ••• 
S

zedłem bulwarem "Dja
lan Dr Wahidin" w to
warzystwie kil,ku indo
nezyjskich dziennikarzy. 

wysp do "panowania Jawai
czyków". 

Metody te nie przyniosły już 
jednak spodziewanych rezulta 
tów. Wywołały otwa·rty bunt 
poważnej części średniego i 
niższego kleru muzułmańsk-ie
go oTaz wielu wiemych nie da 
jących posłuchu "Masjumi" i 
wysokiej hierachii muzułmań
skiej twierdzącej, że uległość 
wobec Allaha musi omaczać 
służalczość wobec władz ho
lenderskich. Na tym tle szyb
ko doszllo do rozłamu w "Ma.s
jum i". Powstała ortodoksyjnie 
muzułmańska , ale narodo•wa, 
anty imperialistY'C?!na ,.Nahda
tul Ula.ma" oraz postępowo-mu 
z\Hmańgka "Parta! Sjarikat 
Islam Indonesia" (P. S. I. I.). 

szyły oddziały hoienderskiej 
armii lrolonia,1nej. Sroókowa 
Jawa spłynęła kl'W\ią. 

była jednak bardzo trudna. 
Front ludowy był rozbity. 
Wszyscy przywódcy komunl
styczni oraz jednolitofrontowi 
działacze ruchu socjalistyczne 
go i chłopskiego zostali wy
mordowani. Z dawnego Ii
c~nego i doświadczonego Ko
mitetu Centra•lnego Komun!- 1 

stycwej Partii Indonezj i 
pozostał przy życiu ukryty 
przez ludność trzydziestoletni 
przywódca młodzieżowy, tow. 
Aidit. 

GORLICE 

którZY przed kilkoma zaled
wie laty zamienili karabin 
żołnierZY - partyzantów na bo
: owe pióro a.l(itatorów poste
pu i demokracji. Nowoczesna 
holenderska dzielmea miasta 
() szerokkh asfaltowanych a
lejach wysadzanych palmami. 
2 willami iakby żywcem prze
niesionymi z dalekiego euro
l?e.iskiego kraju. czerwone 
korty tenisowe na tle soczys
tei zieleni wszystko to 
i akże bardzo kontrastowało z 
cglądana wczoraj .. dzielnka 
szałasów". Minęliśmy dawny 
a-mach rady natizorczej holen
derskiej .,Kompanii Wscho
dnio Indyjskiej", który 
dziś jest siedziba Prezydium 
Rady M~n!strów. Na dużych 
slupach rozwieszono znaki 
i hasła wyborcze różnych par
tii politycznych. Wśród nich 
wielkie plakaty - z sierpem 
i młotem wydl!!ne Przez Ko
munistvcllną Partie Indonezji, 
Rozmawialiśmy o polityce. 

W Ngalijan, małej wiosce 
pod Madiumem, zginął zasłu
żony działacz socjalistycznego 
ruchu związkowego, Amir 
Siarifuddin oraz komuniści: 
tow. Darusman, Suripno, Oej 
Gee Hwat i wielu innych. Zo
stali oni rozstrzelani nad 
wspólnym grobem, który sa
mi musieli wykopać o półno
cy 19 grudnia 1948 r. 

W dzlslejsZYlJl numerze "Nowin Tygodł\la" rozpoczynamy 
ataly cykl zdjęć artystycznych pod nazwą ,,Piękno ziemi rze

IZ.C to; ikiej". 

ULEGŁOSC WOBEC ALLAHA, 
A NIE WOBEC HOLENDROW 

- Holendrzy czynili wszy
sUm. abyśmy niJ(dy nie stali 
się tym. czym jesteśmy: sa
modzielnym nanJdem - opo
wiada jeden z moich rozmów
ców. 

W tym samym czas.ie pod 
przewodem koonunistów z wiel 
kim rozmachem rozJWijał się 
ruch naJrodowo-wyz,woleń.czy, 
który w r. 1948 Holendrzy i 
przywódcy "Masjumi" chcieli 
utopić w morzu krwi. 

TRAGEDIA MADIUMSKA 

- Chodzi tu zapewne o. tra
gedię madiumską? - wtrąci
łem. - Talk - odpowiedział 
jeden z dzlenruikarzy. - Wal
ka o wolność kosa;towała ży
cie wielu synów naszego naro 
du. Parniętam koniec jesieni 
194C roku, ok.res pory deszczo~ 
wej. Realkcyjny rząd "Masju
mi" reprezentowany przez 
tri•umwirat reakcyjnych poli ty 
ków: Ha·tty, Soel{imana i Nat
sira rządził w cieniu bagnetów 
wojsk holenderskich srt:łcjorno
wanych w Dżakarcie, BandiUn 
gu i Su(!'abaji. 

Awan.garx,ia ruchu narodowo 
wyzwolei1czego ko~ncentrowala 
się wtedy w Demokratycz•nym 
Froncie Ludowym (FI.'Ont ·De
mokrasi Rakja t - F. D. R.). 
na którego czele stała parli~ 
komunistyczna. Holendrzy w 

Dwa dni później, w więzie
niu otoczonym przez Holen-

Sekretarz Komunfsty•~nej Pa.r
tfl Indonezji t<>w. Aldit. 

drów, w miejscowości Mage
lang zginął b. minister opieki 
społecznej w narodowym rzą
dzie Indonezji - Suprodjo -
oraz dowódca okręgu wojsko
wego - Sukarmo i 40 innych 
zasłużonych bojowników o 
wolność. Tow. Musso, sekre
tarz Komunistycznej Partii 
Indonezji i większość przy
wódców proletariatu Indonezji 
z~inęła w Madlurnie w boha
terskiej walce przeciw najem 

Kierownictwo nad ruchem 
socjalistycznym, którego jed
dnolitofrontowi przywódcy zgi 
nęli wraz ze swymi komuni
styc:z;nymi towal!'zyszami, prze
szlo w ręce oportunistycznych 
działaczy, związanych z holen 
derskiml i angielskimi prawi
c·owymi "bolWliml związko
wymi". 

W ruchu narodowej burżu • 
azji, częściowo wskutek za
kulisowych intryg imperiali~ 
tyrznych, częściowo w wyni
ku dzielnicowych i osobistych 
ambicji doszł,o do rozłamu. 
Powstało kilkiłnaście partii 
.,narodowych" i "ludowych" 
Jedynie PNI. (Parta! Nasiona! 
Indonesial dzięki auto-ryteto
wi prPzydenta Soekarno po
została partią narodowej bur
żuazji Indonezyjskiej, repre
zentującą realną siłę poutycz
ną. 

Próba o~arniczenia zakuliso
wych imperia,li&tycznych wpły 
wów w armii indonezyjskieJ 
wywołała w lec·ie ·1955 r. w 
przededniu wyborów, kryzys 
rządowy. "Masjumi" korzysta 
jąc z nieobecności prezydenta 
Soekamo bawiącego z wizytą 
w Arabii Saudyjskiej , sięgll1ę
ło po władzę tworząc reakcyj
ny gabinet Harahapa. 

- Ale w jaki sposób utrzy
mać w ryzach BO-milionową 
rudność indoneZYjską zamie
szkująca trzy tysiące wysp 
! wysepek na Przestrzeni po
nad dwóch tysięcy kilome
trów? Judzono wiec mieszkań
ców jednych wysp przeciwko 
mieszkańcom innych. Usiło
wano pogłębiać odrębności 
mieszkal'lców Sumatry i Cele
besu, nastawiać ich wrogo 
wobec 45 milionów Jawaj
czyków. którzy mają najstar
sza kulture 1 najsilniejsze 
poczucie patriotyczne. Holen
drzy przez 300 lat ~~:neb i li 

Wśród Holendrów i kh po
pleczmików zapanowała radość. 
Ale była ona przedwczesna 
Próba odwołania lub przesu
nięcia daty wybo·rów spotkała 
się z talk ostrym sprzecilwe1n 
ludności, że rząd Harahapa cof 
nął się. Chcę tylko zapytać ... 

lud. opierając sie na usłuż- WIELKIE ZW'YCIP;STWO 
nych władcach feudalnych KOJ\IUNISTOW 
tych wysp. na różnych ksia- Wybory odbyły sif:. "Masju-
żętach ·i sułtanach. Ale lata mi" władaJąca jeszcze przed 
c.statniei wojny obudziły na- 10 la~y duszam i i umysłami 
ród. który rozpoczął walke o milionów muzułmanów ind<me 
wolność. I kiedy po zakończe- zyjskich, spośród których 85 
niu II wojny światowej do proc. nie umiało cz~ać ani p i 
Indonezji powrócili Holendrzy sać - znala.zło się na osta•bnim 
z~odzić ml,lsieli sie na utwo- miejscu spośród czterech wiel-
rzenie .. Z.iednoczonych Sta- kich partii indonezyjskieh. 
nów Indonezji", połaczonych Wybory wygrały: P . N. I. -
unią persOtn.alną z Holandią. partia na.t'Odowej burżuazji, 
Ostoją holenderskich kolo- poparta przez autorytet zScsłu-

n1zatorów stała sie teraz re- żonego bojownika o wolność 
akcyjno - muzułmańska par- Indonezji. prezydenta Soekar-
tla "Masjumi", która zespo- no oraz Komunistyczna Padia 
hła wsZYstkie siły ~ijącego Indonezji, !Qtóra pod mądrym 
feudalizmu t rodzimej burżu- Przedwybórczy komunistyczny punkt . propagandowy na wsi kierownldwem swego młode-
azji, zwiazanej z holenderski- go sekretarza Aidita wyroola 
m.i właścicielami cyny i na- na wielką masową partię, a-
fty, z za..~ttanicznymi domami opruroi.u o uległy im rząd "Mas nikom. Holendrzy sądzili wangaroę narodu lndonezyj-
handlowymi, z amerykański- jurni" dopuścili się szeregu wtedy, że są znów panami In- skiego. 
mi producentami samochodów prowokacji. Spotkały się one donezji, ale ogólnonarodowe Front nal!'odowy sta
l "Coca Coli". To dla nich wY- ze spontaniczną falą demon- powstanie zmusiło ich do ka- nowić bedzie niezwyciężoną 
soka hierarchia duchowień- stracjli protestacyjnych ze pitulacji. 15 sierpnia 1955 r. zaporę )'rzeciw imperiali~mo
stwa muzułmańskiego druko- strony ludności i poważnej czę prezydent Soekarno prokla- wi i stworzy pełne mażli
wała w holendersklei drukar- .ści wojska. Wówczas rząd Hat mowa! niepe>dległą Republikt: wosC"l rozwoju bogatemu, a 
ni "Van Goldera" hasło: ,,Głos tyf' Soekimana i Nats ira wysłał Indonezji. jakże jeszc~e ubogiemu krajo-
za "Masjumi" - to głos miły przeciw proleta.ria.towi środka v.d. Indcnezia zbudziła się do 
Allahowi" i starała sie we- wej Jawy ekspedycję kamą NIEUDANY PUCZ nowego życia i na•ród i•ndone-
dług starej szkoły holender- złożoną z fanatycvnych odddzia zyjski nie pozwoli nikomu cof 
sklej rozognić ieszcze bardzlej łów muzułmańskich z Borneo Sytuacja polityczna l gos- nąć wskazówki zettara. 
nienawiść ludności innych l Celebesu, którym towarzy- podarcza młodego państwa JANUSZ KORYN 
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KORESPONDENCJE KORESPONDENCJE KORESPONDENCJE KORESPONDENCJE 

W kwartalniku "Zycie Kul
turalne Ziemi Rzeszowskiej" 
ze stycznia br. przeczytałam 
artykuł Stanisława Lipil'lskie
go pt. "Zycie muzyczne Rze~· 
r.zowa". Artykuł ten wywołał 
u mnie dwa sprzeczne uczu
cia. Jedno należało do przy
jemnych - z przyjemnością 
bowiem czyta się o tym, że 
Rzeszów gości u siebie solis
tów wysokiej rangi, którzy 
występują na koncertach sym
fonicznych i z recitalami, że 
słuchacze Rz~szowa mają · 
możnosc słuchać repertuaru 
bogatego i zróżnicowanego, że 
stać rzeszowian na wystawie
nie własnymi siłami oper~. że 
w końcu wszystkie te imprezy 
cieszą się dużym powodze
niem. Tak, to było przyjemne. 
Ale drugie uczucie nie należa
lo już do tego rzędu. Skoro 
już tyle dzieje s ię w życiu 
muzycznym Rzeszowa, to 
smutne jest, że pisze się o 
tym jakoś powierzchownie l 
takim protekcjonalnym tonem 
(takie jest przynajmniej moje 
wrażenie). I to jest smutne. 

Autor podchodząc do spraw 
mu~ycznych prawie wyłącznie 
od strony technit;znej zdaje się 
zapominać, że jakkolwiek nie
naganne technicznie wykona
nie utworu mu~ycznego jest TOWARZYSZU REDAKTORZE! 11amozwa1\czo przyobleka szatki 

W apra.wle, któr~ dzisiaj poru- lnnkcjonarlusza Urzędu stanu 
nę pierwsza. zabrała cios Marla Cywllnego l odbiera Bła.slakowl 

Króllkowaka pisząc recenzję z pra.wowltą małtonkę, kreującą w 
.,Icruzek z diabłem" - Ja.na tej sz tuce rolę Kaśki, łącząc ją 
Drdy. Sztuka ta została wystawlo- więzami małżeństwa z czelnśnla

DI. przez amatorski zespół Domu kłem, który Jak alę orientuję Jest 
Kultury w StaloweJ Woli. zatwardziałym kawalerem. Wld:r;l-

Chelałem zatem naplsat jak 
" Dom Książki" pomaga wiejskim 
zespołom. - Otót w gromadzie 
Swlęcany (pow. Jasio) powstał 

młodzieżowy zespół teatralny, kto 
ry postanowił w roku bteżącyro 

wzląt udział w "Przeglądzie Wlej 
sklch Zespołów Teatralnych" l 
przygotować WCidewil Drygasa 
,,Co komu . winna spółdzielnia 

gminna", gdyż problem ten jest 
u nas bardzo aktualny. 

Po tycodnlu znów byłem w 
Rzeszowie. "Nioestety jeszcze ni~ niezmiernie ważne i zawsze 
ma, może będl\ przy końcu ty- należy dążyć do tego, a
godnia" - oto dwie odpowiedzi. by było ono na możliwie 

za tydzień znowu wst"piłem najwyższ.Yrn poziomie, to 
,,Owszem jl.ostallśmy ale inne". 
Po bezowocnym odwiedzaniu ksl~ przec1ez rzeczą za•sadniczą, 
g.arnl poprosiJem deby wysłać rze_cz_ą pierwszej wagi jest ar
sztukę za zaliczeniem pocztowym. t•ys-lyczna koncepcja utworu, 
Zapisano adres ... obiecano ... 1 nic jego in terpretacja i sposób w 
więcej. Tymczasem zbliża się toer-

.,Recenzentka" z nleogranlczo· my zatem, te potwierdza sl<; .tara 
n~ 1 vobodą rozrzucała pochwały prawda, kto nie pi ze recenzji 
dla aktorów, stopniując zasługi tut nie popełnia błędów. 
1eapołu czę to według prywat- w. w. 
nych kryteriów. JeJ uwagi prze- Stalowa Wola. 
czyta.no, 1. co bardzleJ l postrzec& w• 
eey widz mrukn~ł " ... omyllla 
alę ... " l na. tym koniec. - Cho· 
etat nie. 

DROGA REDAKCJO! 

W ślad za tą recenzją nieJaki Z uwan przeczytaJem w ostat-
obywatel Mieczysław Zając nade
słaJ swoje uwagi, w których bro
ni pokrzywdzonych. krzywdzi 
bronionych l niebacznie sam po

nim numerze "Nowin Tygodnia" 
artykul Jerzego Pleśniarowlcza 

pt. "Przecląd Wlejsitich Zespołów 
Artystycznych 1 sprawa repcrtu-

pełnia klika pomyJek, nieco od· aru". Autor pisze m. In. w arty· 
mlennych od swej poprzedniczki. kule: "Nfemala w tym zasługa 

Otóż nie chodzi o "Pa.szlde- Ekspozytury Domu Książki, gdy:l 
wlcz&" - ja!< pisze w swych uwa w katdej księgarni powlatowej 
gach Mleczysław Zając - lecz o zorganizowano przeJrzysty prze
Panklewlcza, gdyż tak zwie się iląd wydawnictw repertuaro
~ a.l<tor-a.mator. Z !<olei Zając wych". 

z uwagi na to, że nie posłada

my własnych egzemplarzy tego 
wodoewllu, zwróciłem się do "Do
mu Książki" w Jaśle ale tam nie
stety również poszukiwanego wo
Oewllu nie było. 

W pierwszych dniach styczni:\ 
bylem w Rzeszowie l odwiedziłem 
holejno wszystkie księgarnie 

1!\dyż odsyłano mnie jak to się 

nów! od Annasza do Kalfuza) 
niestety potrzebnych nam egzem·· 
plarzy nie dostałem. Jedna z u
przejmych ekspedientek (ul. 3 Ma· 
ja) zapisała tytuł wodewilu f 
oznajmiła, że poszukiwane e&zem. 
plarze będą za tydzień 

mln "Przegll\du Wiejskich Ze•- jaki działa na słucracza. Jest 
połów Teatralnych", zespół się faktem bezspornym, że nawet 
niecierpliwi, lecz cóż to może ko- najdoskonalej pod względem 

go obchodzić. technicznym wykonany utwór, 
Wreszcie w dniu 7 Jutego wst~· pozbawiony jednocześn i e głę

vlłem jeszcze raz do "Domu K•iĄt bi, bez rzetelnego wczucia się 
ki" i wtedy uprzejma ekap.,dlen t. 
ka zaproponowała mi akrdlenfe w intencje kompozytora, bez 
sztuki "co komu winna spóldzl•J. zachowania właściwego mu 
ula gminna?" ze spisu k&ll\iek. 5tylu nie zrobi wrzżenia. Na
I tak po miesiącu wyczekiwania tomiast nawet słabiej lech
zespół teatralny w Swlęcana.ch nicznie odegrany utwór, po
nie o trzymał potrzebnych eczem- siadający właściwą koncepcJę 
plarzy. - zrobi na słuchaczu wieksze 

H. z. wrażenie. Tymczasem z arty
kułu dO\\·iadujemy się, ŻP. 

Ja.ało Krysińska śp~ewala "średnim" 
(nazwisko l adres znane redakcJI) głosem, że klarnet grał czysto, 

a · za to "blacha" nie dopisała , 
ale nie wiemy, czy Moniuszko 
był Moniuszką, Beethoven -
Beethovenem, a Schubert -
Schubertem, a przecież to naj
ważnlejsze. 

Zdziwiło mnie także parę 
sformułowań autora artykułu 
- nazwanie I-szej Symfonii 
Beethovena, choćby najbar
dziej "nieoficjalnie", symfo
nią rewolucyjną, jest jednak 
raczej ryzykowne. Pierws;~:e 
diwie symfonie Beethovena są 
przecież jeszcze symfoniami 
typu mozartowskiego, nie za
wierają jeszcze pierwiastków 
rewolucyjnych , nie dźwięczy 
w n ich jeszcze Beethoven 
III-ciej, V-tej, czy IX-tej 
Symfonii. Naprawdę nie każ
da dobra muzyka musi być 
rewolucyjna, is-tnieje bardzo, 
bardzo dużo utworów muzycz
lllych świe•tnych, choć nie re
wolucyjnych. 

Zdziwiło mnle także, że wio 
lonczela jest rzadko spotyka
nym · instrumentem solowym. 
Ze trudnym - to prawda, ale 
że literatura wiolonczelowa 
mogłaby wypełnić wiele kon
certów rzeszowskich - to też 
prawda. Odmienne także od 
zdania ogółu jest zdanie auto
ra o Symfonii H-moll Schu
berta (Niedokończona). Utarło 
Eiię bowiem przekonanie, że 
Symfonia Schuberta, aczkol
wiek łatwa technicznie, jest 
bardzo trudna pod względem 
interpretacyjnym. 

Najbardziej jednak zdziwiło 
mnie, że Adam Harasi ewicz 
myśli podczas gry. To istotnie 
prawdziwa rewelacja! Nie 
wiem naprawdc:, jak autor 
może sobie wyobrazić pi<nis
tę , który gra i nie myśli. Jak
że można by słuchać takiej 
gry!? 

Zdaje mi się, że z wrodzoną 
kobiecie chĘcią do szerokiego 
wypowiadania się rozpisałam 
się zanzdto, a właściwie chcia 
łam zadać tylko jedno pyta
nie: czy w tak poważnym piś
mie jak "Zycie Kulturalne 
Ziemi Rzeszowskie j" nie 
znajdzie się nikt, kto ł>y 
o muzyce mógł napisać po
ważnie i z prawdziwą znajo
mością rz€czy? 

Z. R. 
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FILM ~ FILM ~ FILM ~ FILM ~ FILM ANEGDOTY HISTORYCZNE Jak Wam się podoba 1 

Dzieci Hiroszimy 
przed kUkoma dniami czyta-

liśmy w komunikacie Po! 
skiej Agencji Prasowej : "11 tu 
te(lo zmarł na skutek choroby 
wywołanej porażeniem pro

mieniami radioaktywnym i rol
nik z okolic Hiroszimy Sana
to.ti Hamastro. Jest to czwarttl 
w br. wypadek śmierci w prze 
szlo 10 lat od chwili zrzucenia 
bomby a.tomowej na Hiroszi 
mę". 

.Tyle suchy, lakoniczny ko
munikat. Jest on jeszcze jed
nym, straszliwym potwie·rdze
niern okrutnej prawdy o ludo
bójczych właściwościach broni 
termojqdrowej, któ ra potrafi 
razi.ć na.wet w kilka lat po wy 
bucH.u bomby. 
Tę prawdę w sposób a'Tty

styczny jako ostrzeżenie dla 
ludzkości przedstawił w swym 
Nmie pt. " Dzieci H iroszimy" 
reż. Kaneto Szindo. "Dzieci Hi
roszimy" należą dziś do trwa
l~go dorobku kinematografii 
światowej - stanowią jedną z 
najgłośniejszych dziel japoń
skie(lo neorealizmu. 

Fitm " Dzieci Hiroszimy" nie 
jest zbiorem okrop·ności. Ma 
raczej charakter reportażu, 
przy czym cała akcja - z wy
jątkiem kró~kiej sekwencji -
rozrJrywa się w osiem lat po 
wojnie. 

cja n iemal dokumentarna od
wiedzin nauczycielki jest pro
sta, a jednak robi ogromne 
wrażenie na widzach, wywalu
je w każdej niemal scenie, pro 
testy i oburzenia. 
Można by się co prawda spie

rać, że umowno§ć zaciążyla 
bardzo nad scenariuszem, Ż!J 
poszczegóLne sceny dopasowa
ne ze>stały z góry do założonej 
przez filmowców tezy. Dzięki 
temu brzmią nazbyt wyraź
nie i natarczywie, a równocześ 
nie nużą nieco braki em tempa 
i pewną ilustracyjnością. 

Tym niemniej jednak nie są 
w stanie osłabić jednoznacznej 
wymowy tego dzieła, które sta 
nowi poważny wklad do walk{ 
o trwały pokój, o lepszą przy
szlość ludzkości. 

ZBIGNIEW ZAPERT 

- Jest kierownik Urzędu Kwa
terunkowego? 

- Nie, nie ma, proszQ . wejść. 

SŁUSZNA UWAGA 
Przed .królem Spa,rty Agl~la•u 

sem (398-361 przed na.szą erą) sta
nęło pewnego dnia Jrilku wojO<W
r,ików mocno poznaownych b liz
nami, chwaląc się, że r any !oh ~~~ 

dowodem, liż nigdy nJ.e uciekali 
przed nJ.eprz.yjao!elem. 

A k.ról 1m na to pow!J&da: 
Wst.elak.o wolałbym mleć na 

służbie tych, k t órzy wu tak po
k!iereswwa.li. 

PSZCZOŁY - JAKO SRODEK 
OBRONY 

W roku 1M2 szwed1:! pode~Us 

30-letniej wojny w padali do wielu 
różnych krajów, a między inny
mi prz.yS2lli także t pod b r amy 
bawarskiego mla.sta Kissin.gen. 
Było to wówczas jeszcze nJezbyt 
rozległe m iasto, o n iewielkim z~

ludn!enlu. Dzięki jednalk dZielnoś
ci szczupłej załogi l sl1nyrn mu
Tom obronnym, niepnzyj a ciel nie 
mógł go »dobyć. 

Jednak w C"Z;asle oblęten.ila pow
!!tały w murach wyłomy, przez 
które Szw~dZi mieli nadz l eję prz~ 

dostać się do mia11ta, ale pr&IW'Ie 
w ostatniej chwili jednemu z oby
wateli, n iejaademu P iotrowi He!n , 
wpadł na myśl - dotychcz,aa w 
stra.tegl! niestosowany - spos6o 
ura.towa•n.i a m iasta J>rzed z:ad ę
C'lem. 
Ml~,nowic!e w licznych o.grod.ach 

tego rniuta było w.iele uu. Hein 

l 
karrał j e wszysbkie poa;nos! ć na 
wały i z.muceć z murów na n1e
przyjaoie1a.. Rozjuszone pszczoły 

sprawiły międZy oblegającymi 

Szwedami takie zamieszanie l na
pędziły im tak·lego stl'achu., te za
niecha-l\ dalszego oblężenia t w 
najwięksozym popłochu uciekli 
spod murów m iejskich. 

dzleatol~ej, by! w latach mło
dzieńczych nadzwyczajnym tchó
l'21fllll. Dowled'Zlla.wsey się, przypa.d· 
kowo o jakimś sprzedawcy ta.Uz
llliai11ĆW, maj11cych rze.komo chro· 
nić od wypadków, młody woja!ll; 
uda! się natychmJut do nlego _ l 
za sowitym wynagrodzeniem ..,. 
trzym'lll kartkę , którl! mila! jako 
talizman no&ić n!eu!ltann.i e w rę

kojeści m.,pady, z zastrzeżeniem, 

aby j ej n.igdy nle odczytywał, 

gdy.!: w 6wcllas pierzchnąłby ou
pawrobn:!e onr w niej za.w~rty . 

Odtąd odW AJ8 WSti\PUI W jego 
serce, b il się dzle1n.ie, w cz.ule 
wojny 30•letniej na,leiał do n,aj
wyb ibnie jszych generałów. 

Gdy doszedł do podeszłego wie
ku, przys~łoa mu :kiedyś ocho<t• 
za.p02:nać się z treśc.i ą kart.kl, k tó
rą prze1: tyle lat nosi! przy sobie 
Otworzył więc rękojeść szpady 1 
przeczytd następują~ słowa: 

,.Nie daj &lę ~łganie". 

WYTWORNY SPOSOB 

w najwytworniejszy 

jak! z.a.notowała historia, 

sposób, 

złotył 

wyz.nlllll.!e swych uczuć poseł hra

bi\\ Ax~ Fersen f r ancuskiej k.r6-

lowej .,Austriaczce" Marli Anto

n.Ln!e , to!}l!e Ludwika xvr. 
Słynna z Ulrody królowa, pod

czas przyj ęci a dwo~klego wypy

tywała posl>a, która kobieta wy-

WITOLD DEGLER 

Fraszki 
O WYMIARACH 

TALIZMAN 
J•llltl Krzysztof Koenlgssmark. Tak z wielirością ~est pozera: 

jeclen z dowódców w wojn.ie trzy- l w końcu mu91 spasć - do zer;o,. 

O PEWNYM DEBIUT,<t.NCIE 

Mloda nauczycielka T akac 
przyjeżdża do Hiroszimy z wy 
spy Seeto, aby odwiedzić gro
by rodziców, którzy zginęli 
podczas wybuchu. Każdy · jej 
krok w częściowo odbudowa
nym już mieście uparcie przy 
pomina jednak tamte chwiLe. 
Kolejne zetknięcia z koteżan~ 
kq i dziećmi z przedszkola 
wskazują na ~traszliwe skulki, 
ja,.,ie pociągnął za sobą wy
buch wojny: młoda nauczyciel 
ka nie będzie miała nigdy dzie 
ci, rodzina traci ojca w ldlka 
lat po wybuchu, młoda dziew 
czyna na zawsze pozostanie ka· 
lekq., dziecko musi przez wiE'
le lat cierpieć okrutne męczar 
nie. 

MIĘDZY ZAPAŁKAMI Za.powlada ~ę do~ć m1le 
debiutowal p rzez pael1lkwlole 

WSTYDLIWY TEMAT 

Bywają ubN.nka 
wykrojone z manka ... 

SPORTOWA REFLEKSJA 

mi,strz nawet h iper - super 
gdy ni e w formie , bierze w kuper .. _ 

0 NIEJEDNYM DYSKUTANCIE 

, Przyqrał mędrca wyrBJZ sowi. 
Co ,yytoży ł - nihil nov!. 

da.je alę mu najp!ęknlejsl'Ja.. Po
n!ewat poseł jakoś uchy la! &l~ 

od odpowiedzi, ~rólowa oświad

czyła: - Poznam pański gust, gdy 
przyśle m ! pan portret ukochanej. 

Na drugi dzień hrabla posiał 

k r ólowej o,pr awlone w złoto lu-
sterko. 

Zebrał J, K. 

TAAAKlE BUTY 

Sp6!dzlelnle pracy wojewódz
twa rzeszowskiego w dalszym 
ciągu nie produkują obuwia 
dl& d:tlecl. 

- Kledyt 
do pl&nu? 

wreszcie 

• 
dorosnę 

Na lato przeprowadzamy ~Ie 
do łwletlicy, gd''Ż tam będzie 

magazyn zbożowy. 

Dziś: Operalor 
z koliqucjomi 
Ongiś w zamierzchłych czasach 

zdarzało .· się nieraz . te do m lu· 
teczka. dajmy na to Kopytkowa 
przyjeŻdżała trupa wr.drownych 
aktorów. Występ takiej trupy 
nigdy nie rozpoczynał się wcześ
nieJ, n im zjaw:! się sam pan 
burmistrz, który zaszczycał spek·, 
taki SW'I osobą. Taki dygnitarz 
k&.zał zazwyczaj długo na siebie 
czekać. I ludzie czekali. Bo i eo 
mieli robić? i 

Tak było kiedyś. Dzlł równ!eł 
zdarzają •ię podobne historie -
oczyw!śG!e w zmienionych nieco 
"arunl<ach. Oto do miasteczka 
ULANOWO przyjeźdża kino obja
zdowe. Tłum wielbicieli muzy z 
niecierpliwością oczekuje rozpo, 
częc!a seansu. A operator - nie 
ani drgnie . Od czasu do czasu 
tylko huknie na całą salę - je•t 
już? 

Wreszcie zjawia się oczek!wa· 
na przez wszystkich osoba. Nie 
jest to coprawda taden m!ejsco· 
wy dygnitarz lecz urocza osóbka 
piel pl~knej zaszczycana wzgl'l
daml operaton JOZEFA BYRY. 
Operator opu•zcza nat:vchmłast a
paraturę l jak najb!\rdz!ej osobi
ście sadowi przybylą na honoro-

i 
w y m miejscu. · 

Przyby~i z "lekkim opótftle
nlern" k r ewniacy operatora zaj· 

l 

mują miejsca ... JH:tY aparaturze t 
już bez wlęk-.ych przeszkód mo-
żna wyświetlać f!lm pt. "Krzy
sztof Kolumb". 

Nie będzie tl' odkrycie na mia
rę Kolumba, kiedy powiem, te 
takich oreratorów z koligacjami 
- znaleźć można sporo. 

Przydalby sie nalom'last jakli 
Kolumb w OZI< , który . ,o dkrył
by" sposób na t ego rodzaju nad· 
używanie c!erpl!woścl widzów t 
lamanJe przepisów. 

KIEŁ, --·--
Jak chłopi 

dziedzicowi 
winszowali 

BAJKA LITEWSKA 

D7J!.ed•l'J!c urr.ąd<z:al !mi'!niny: 
Chłopi pańszczyźniand otrzy-

Potępiajqc imperializm a.me
rykański, potępiajq.c broń ato
mową, fi!m kończy się optymi 

' ~ycznq sceną: przedstawia ba 
wiące się dzieci - ko1l.czy się 
wiarą w przyszłość. ························-····"·················································" 

mali :naJkatZ złożen.i.a panu dzie
dzicowi żyozeń i p rz,yntie.sien.ia pre
zentów. Rlządca poWtedzia!: - Pa.n 
dtliea1Jbc n ie lub!, gdy dużo się 

mów!, mówole więc mało, k.rótko 
i dobi·tnie. Gdy O<bworzą S!ię c1Jr7ml 
do pokoju, jeden nie<:h w e jdzie z 
prezer.tam! i zloży tyett.en.La: "Wm 
stAljemy panu dziedlr.4cowit" A 
drudzy, za drzv.'Ula.m4 &toj ąc, niech 
głośno dodadzą: "Z całą rodein!ł 

i krewnym!l" 

Na międzunarodowym festi-
. walu w · Kartovych V arach ' 
:film " Dzieci H i roszimy" otrz11 
mai w pefni zasłużoną nagro
dę watki o pokój. Znany kry
tyk francuski Georrres Sadou1. 
nazwał go w swej książce pt. 
" Hist oria sztuki fitmowej", w 
rozdziale po$więconym kinema 
tografii japońskiej - arcydzie-
łem. · . - Popatrz: Jaki przysto jny papieros! 

Rzeczywiście wymowa fil
mu jest ogromna. Sama rela-

- Cóż z tego ja l tak się nie zapalę. 

·Nie trudno zgadnąć 
CZY • ZNASZ PRZYSŁOWIA? 

OriMtu.liiC •lę według lloścrl •Ylab (każda kN tkJ 
odpowiada jedne j syJ.a.bie) l według poda11ych li
ter, Wiplsać w k a tdym z rzędów p lonowych pelil].y 
leialt jednego przysłowia. Sylaby wypadające 

w k rllll>ka.ch r.unaczony·ch dadzą końcowe r<l't

wi~a.nJe . 

Za rorw!ąz,ame tych zagade.k przeeiane do 14 
cmi z d<),JliSkiem p rozy adresie r ecl!a kcH "roz.rywk; 
umys.lowe" p rzeznaczone ~ą do rozlo!<>wa·n1 a 3 n•
.trody. 

ROZWIĄZANIA ZADAn Z NR 2 (298 ) 

Szaradka: "antypody" (poty - Andy) 
Logogryf kolowy: "Czytaj Nowiny Rzeszow 

skie" (był, gra, łzy, ser, USA, bzy, gol, iwa, 
osa, eks, wir, Fez, ucz, gzy, syn, eta, bar, zje, 
sn11, nos, kwa, kit, dno). 

Nagrody wylosowali: I. Florian Radojewski 
z Przemyśla, II. T eresa Nutowskaz Blęd.owe; 
Tyczyńskiej, III. Wanda Skórka z ,Brzozowa. 

Nagrody autorskie otrzymali: Józef Pacek z 
Krosna i Tadeusz Ciechowicz z Swidnictt 
110w. Wroclaw. 

TEATRZYK 
KORESPONDENTÓW 

ma zaszczyt przedstawić dramat okoliczno 
śclowy 

pt. "TROSKA O CZLOWIEKA" 
REZYSERIA - Kcmis.ia Współzawodnict

wa przy Woj. Związku Spółdzielni Pracy w 
Rzeszowie. 

DEKORACJE - Blol(o uśmięchnięte obli
cza czło.nków WS'Pomnianej komisji. 

SCENOPIS - Stanisław Stysz - kores
pondent 

PRZEWODNICZĄCY KO JISJI 
- TENOR BOHATERSKI 

(śpiewa o.bojębnie) 
Hej wszyscy wraz 
Nasnada czeka Was. 

Chór ~biurokratyzowa n~·ch 
WZSP 

(śpiewa obrdP1h'1;Cl 
Róbcie, róbcie- lube dziateczki 

UI"Zęchtlków 

Bo d pr<cy puchną mm - teczki. 
Tłum zawied1lon:vch wspólzawodników 

(recytuje ponuro) 
Minął kw2rtał dawml już. 
A komisja ani rusz. 

KOMISJA WSPÓLZAWODNICTWA 
Śpi- w ramach troski o człowiEka. 

CZAS 
Ucieka 

TŁtTM ZA WJF.O'liONYCH WSPÓLZA
WODNm:OW 

Czeka na ogkszenie w:~mików. 
CZAS 

Przechodzi na etat do WZSP, gdzie nie 
już żadnej roll. 

WYNIKI WSPÓł,ZAWODNICTWA 
za IV kwartał ub. roku. 
Leżą w teczkach. 

NAGRODY. 
też 

KURTYNA 
Ze względów wychowawczych nie O!Jetda 

gra 

M elarytmiczne (nie) takty 
Starsi ludzie parolętają Z·a

pewne f.antastycr.ne chwyty i 
tricki stosowane ongiś przez 

wmelkiego auto,ramentu orgl\
nizato\·ów super.atra·kcyjnych i 
reweta.cyjr.ych l:mprerz pGeudo
artystyozny~h. 

Dla otuma.n iani a ludzi wy
stępujących pod zbiorową na
zwą 11 pUbllczność" UŻY,VM"IO 

na jbardziej oszalaml a.jących 

metod r eklamy typu: 

"Bawiący przejazdem z Pa
ryża do Budapesllltu - na j z"'a
ko·tnitszy artys~a świ.a'tl'l - za
trz.ymał się w Rzesr.to W'ie , gdz ie 
1tp., ltd. ,, 

Ale reklamki' teg<J tY'PU 
przeszły już clawno do a·rch i
wum rzeczy zby tecznych. Nie
mniej :tdM-zają s i ę jeszcze tu 
i '>wdzi e skromni naśladowcy 

owych wym-arłych &peców re
klamy. 

Jest na przykła d w Rzeszo
wie popularny ! c-tesa:ący się 

zasłużoną sympatią publioznoś. 

Cli zespół jamowy Tadeuszd 
Hejdy, występuJący pod na•zw.~ 

,.JV1:elórytm". 

l oto zdumilm~ wielb'd"le 
tego świetnego zespołu dowia
dują solę , że .. Me·Jo.rytm" przy. 
gryw-a do tańca j ednocześnie: 

na zabawie PSS, w Pobitny:n 
i w remizie na Starom i eśc iu. 

Rozerwa loi si ę na kawalki czy 
oo? A może Tadeusz Hejda ma 
trzech zastępców!? 

Nic podobnego. Po prostu 
~prytnt orga.nitz.a!orzy ow)•ch 
imprez posłuży li się " Meto
rytmem" jako magnesem m•
jącym zrob i ć ~t·ekwencję . A 
zar.v !edz!one miny "naMągn l ę

tych" pr·zepraszam przyciągn i ę 

tych? N ie wa;:ne. Grun,t to 
kas-a. 

Dla nadania "wydźwięku" 

te.1 t '<Jzplen i ającej ..tę osta tn io 
plagi "melorytmów" moino by 
doiączyć takie oto zakończe-

nie: 
PUBLJCZNOSC 

(W związku z rooC'ZI&rowaniem 
i wściekłością , że ją nabito w 

··-················ ................... . 

butelkę, rczS!La.t'PUJ e w bufe
me syfon ~ wodą sodową i śpie 

w a): 

Hej '"""Y• puhacze, k1'Uki ! 
Znowu z nas zrobili tuTk a . 
Sza•rpajmy sy.fon na sztuk.! 
N iechaj naga stet'CZY rurk~l 

KOMENTARZ 
To jasne jak śnieg z imowy 
T o proste nikt nie taptv;e

ozy: 
Organizaton;e , doceń pu

bl!lczność 

Rut'kę, syio.n l te rzeczy. 
Jest to co prawda fragment 

.,Zielonej gęsi ", ale ozy ko
niecznie trzeb-a się do tego 
przyz.n;;wać? Stosując metody 
miłośników metorytmicznych 
nietaktów mogllbyśmy powie
dZ'ieć, że jest t<J utwór nap~
sany .s;pecjalnJe dla ... no właś
nie dl;; nlch. 

Jak &lę umów.J:om, tak 1 uo
bdono. 

Chłopi wybraU jednego dzda:r· 
skiego sąsiad"' do n!e.sienia prezen
tu, a tn,n! J)OIW6tali za di'zwiaml. 
Chłop wziął do rąk garr.ki z m io
dem i poszedł skl:adać tyczer.i'a 
panu dz!ed:llioowi. Podłoga w.e 
dworze była talk wyfroterowana, 
te w d r e wniaklach aru przej ść bez. 
opierMltla się o ściany . Gdy chłop 
wsz-edł za próg - nogi ro,zjechały 
mu Solę w różne !!brony; uJ)UŚdl 

gaąnki z milodem, a sam rozC'l!ł

gnąl s\ę jatk dlugj. na podłodze 
krz.yozy: 

- A żeby 1!'0 diabli W7AęUI 

Chłopi stojący l\a drzwiami :ltn:Y
k.nęll jedn.ogłośnd e: - Z oał' ro
ctz.Ln ą ! krewnymil 

przełoży! z rosyjsldeco 

Fr. Swarzyea 

Kqcik flatelisiyczny nr 7 (56) 
110d redakcją dr Z.' Konarzewskiego 

Z okazji XI Z imowych Akade- majduje Silę para k!ijów ho~Jo

micklich Igrzy9k Swiata, które od- wych i krążel(. Wre•zcie na ostat
będą sl<': w Warsza<wle i 21a'kopa- n.im Łnaooku 6Q-groszowym, w Iro
nem w dn.lach od 7 do 13 maroił lorach wiśniowo-brąllowym l fio
br., Ministerstwo Łl\ovnośc! wyda- letowym, umiesŁowno parę ńarl z 
je specj&lną serię zna~ów pocz- kijk.ami. 
towycih. 

ZnacZ>k.i te są wydrukowane 
dwuba.rwnym offsetem WEliług ~ro
jektów uly,-ty-plaelyka -- Czesła 
wa Ka.o~ma·rozyka. Na 20-gromo
wym, w kolora.ch cza1nym i lasno
nieJ:>ie.;,k:im, wldzrimy parę łyżew. 

Na r.astępnym 40-gr<>S~Zowym , w 
koLorach ulfll'a.ma.ryny i zielonym, 

Katdy muoz.ek je~ dodatkl:>wo 
oŁdobiony płatkiem śniegu, przy 
czym na kali:dym znacrucu majdu
je się inny rysunek tego płatka. 

W dniach Igrzysk będą używane 
w urzęda.ch pocz.towydh Zakopane 1 
! W=a.wa lO >OpecJalne stemple 
olrollo=ści.owe. 
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